Firany – piosenka
Jaki masz widok za oknem?

W którą skierowane jest świata stronę?

Gdzieś tam daleko słońce, którego nigdy nie dotknę.
Wciąga mnie ten widok, lecz muszę wieszać firanę.

Ref. 

Żabka za żabką,

Za żabką żabka.

Karnisze pełne żabek.

Żabka pułapka. 

Ręce mdleją, firanka się sączy,

Czy kiedyś to się skończy?

Krochmal w powietrzu, czuje jego zapach.

Wieszam. Żabki człapią szczękami – trach, trach, trach.

Co raz mniej horyzontu, co raz więcej firanki.

Zasłony wiszą z boku. Zielone w baranki.

Ref.  

Żabka za żabką,

Za żabką żabka.

Karnisze pełne żabek.

Żabka pułapka. 

Ręce mdleją, firanka się sączy,

Czy kiedyś to się skończy?

Na postumencie niczym Piłsudski, , wbrew grawitacji 

Każdy taboret solidny  z drewna akcji

Lecz moja waga,  niemiły splot wydarzeń

Firanka wisi.  A dupa pełna obrażeń.
Ref.  

Żabka za żabką,

Za żabką żabka.

Karnisze pełne żabek.

Żabka pułapka. 

Ręce omdlałe, firanka  już się nie  sączy,

Dlaczego tak to się skończy?
Kupię sobie  rolety!
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